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Sssyaiistyesiy pralehl autonomii Slalfsyi WtsM. 
Hsoinik urzciSRfcź? rodniesiony do 1709.

Z za kul 3 tkcyzyś śląskiej.
Sylwetka Aristide Brianda.

Djrplomaijezne p: ze targi poprzedzające 
rozstrzygnięcie sprawy śląskiej staouwić 
będą niuzmieraie ciekawy ka/tę historył 
polityki. Dziś trudno nam wiedzieć dcitład 
nfe, iakkmi drogami szła walka między 
Fraacyą a Anglią. Rąbek tego odsłania nam 
2 r ty kuł Anglika, o a bt-enjon premierze 
'Rrancjri, zam-oszczony w „Forinightły Re- 
yiew“. Oto jego brzmienie:

Londyn, w październiku. 
Ody na początku tego roku zaproponowano 

Brandowi złożenie po raz siódmy ministeryiwn 
- jest to dość rzadki fakt w dziejach premierów 

— wydawało się, Iż nie znajdzie się już wiele 
nowego eto opo wiadania o a*m, że prypadnle, co 
najwyżej, powtarzać szczegóły biograficzne po 
wekskroć pisane, bo za każdym razem, gdy mu 
powierzano tworzenie rządut

A jednak, prezes gabinetu i mtoister syraw 
zagranicznych dał swym biografom dużo mare- 
ryahi nowego i zajmułącego, bo rola, którą ode­
grał tok stanowczo, przedstawia nam go w świe­
tle nieznuferrie cietcawom i skłania do przekre- 
śbania niejednego poprzedi liego sądu o charakte­
rze jego i uzdolnieniu. Sposobem prowadzenia 
spraw wytrwałością zamierzeń, stanowczością, 
zadał kłam przowWywanjom politj ków z*granicz 
nydh i rozczarował wielu z pośród swoich ziom­
ków. To też zarówno krytycy zagraniu ni, jak I 
Fraucnsd przyznaję mu cuciry, których jsię w nim 
bynajnsikj nie spodziewali

A jednak ten Briand, który ,dzisiejszą poFtykę 
Francji prowadź’, nie uległ nłetamarfozie, ani na­
wet wielkiej owohicyi charakteru oa roku Wlti, 
gdy złamał strajk kolejarzy, powołując Ich db 
wojska. Tal. jak wówczas wydobyły zeń okolicz­
ności siłę, skiotiiły do powzięcia decyzyi dła do­
bra ojczyzny, tak i w ćzrsiejszem zamierzaniu, 
ńieodłpiczmn od szukania sposobów osiągnięcia 
-cbów pokojowych, wykazał energię i zajął stano­
wisko, które większość jego ziomków uważa jako 
potrzebne dla zapewrónra Francji bezpieczeń­
stwa na przyszłość.

W tera Jeży cała prawda o r.rerwrozirm le­
ptach między rzącłetn angielskim a francuskim. 
Cała gadanina o imperyal!zmję francuskim jest 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

N i e m c y  d e w a s t u j ą  S  I ą  s  K
Bytom, 22. października.

(E. T. E.) Rybnicki zarząd kolejowy wyjeżdża­
jąc, zabrał urządzenia teiesraficzne I te*eloni^zn«

z całego powiatu rybnickiego, ora- wywiózł pro­
wiant z magazynów miast" Rybnika, przeznaczo­
ny dla ludności.

MIANOWANIE DELEGATA DLA PODZIAŁU 
KOLEI.

Bytom, 22. października. 
(E. T. E.) Z Cieszyna donoszą, że radca bolej. 

Pzncszkiewioz został mianowany delegatem rzą­
du polskiego w Opolu cfia spraw podzkrtta Lolel 
górnośląskich.

STAŁE PRZEPUSTKI GRANICZNE.
Bytom, 22 października.

■ (E. T. E.) Jodnjm z wainsejszych przepisów 
regułufeuycłi ruch pograniczny obu części G. 
Śląsko. byłoby zarządzenie, m«aą 'ktć/regoiby ro­
botnic" mieszkający w jednej części G. Silęska, a 
zâ TKłoRptf w ,tmej części, otrzymali staiłe prze­
pustki dla każdorazoy egc przi (tracza® a  kordonu- 
granicznego, bez specyainych formalności.

P. WYSOCKI MINISTRFM B. DZIELNICY 
PRUSKIEJ.

Warszawa, 22. października. 
(.FTE) „Kur. Por.“ podaje, że podpisanie 

nominacyj p. Wysockiego na ministra b. dziel­
nicy pruskiej nastąpi w tych dniach.

SRAjSOW ANIE 56 AUT.
Warszawa, 22. października.

(E, T. E.) Rada ministrów ustaliła stan środ­
ków łokomocyi dla władz naczelnych, w następ- 
stwici -P g„ skasowanych ma być 50 nm. Ograni­
czono również prawo używania wagonów salono­
wych i dyrekcyjnych.

Mnożnik płac urzędniczych podniesiony do 1700 .
_____ Wurszawa, 22. października.
(ETE) Rada Min. ucłrwałUa podnieść mnożnik droży żaLaxy płac urzędniczych ao 1700.

ZNIŻKA CEN Na  RYNKU WARSZAWSKIM, 
V r s z a w a , 22. paźchuei nika. 

(Telei.) (G) Na warszawskim ryrku zazna 
czyj się znaczny spadek cen sprzedaży bur­
to wnej. Manufaktury i białe wyroby spadły o

25%, sokna o 30%, skóry s&ro**e o 50% tak 
że gdy niedawno za skóry końskie płacono 
22.000 za sztukę, obecnie płacą tyiko 10.000 
skóry wołowe 110G mk. za 1 kg. spadły obe­
cnie aa 61® marek. v

HARDŁNCi ODśIAWIA UDZIAŁU W MIĘDZY­
NARODOWEJ KONFERENCYI FINANSOWEJ.

Naoen, 22 pażdrdenifcŁ
(PAT.) Radioi Prezydent fikrdmg odmówił 

zaproszeniu ofieyalneimi, wysż&suwanieanu przez 
sfery finansowe angielskie, by wybaczył sikład 
a/mery kańskiej delegacji na młędzyoarodawą kon 
fereooyę fina(.ssową, która ma być otwarta 6 gru­
dnia w Londynie. Miano to amerykańscy rzeczo­
znawcy wezmą prywatnie udział w  tej konfe- 
reacj».

CRECYA GOTOWA DO RCKOWAN."

Ptoyź. 22, palfcdzie.reSca-

(JE. T. E) Premier grerki Otnarfe i min. spraw 
zagr. Caivatti hawk, w Paryżu. Ośwfcdczyil oni. 
że Grecra gotowa wzfąć za podstawę do roko­
wań z Tarcyą traktat w Serres, oraz wycofać 
wojska swe ze Smjrn.y.
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tylko potófcfc-n stów, jaktozB-es2żąfcasSdy rezmony
Anglik, k t’.‘..y poanał usposobienie potrafctatowe 
Francuzów, doskonale rozumie.

Jaknaże czlawiddcsm jest ów Arystydes 
Brtend, który stanowczością swoją zadziwi! mi­
nistrów angielskich? Przed starciem się mi­
nistrów, przed bombardowaniem not w sprawie 
zagadnienia śląskiego, mówiło się u nas o nim 
jako o francuskim Lloyd George‘u. Zdaje mi się, 
Że znam niezgorzej mego Lloyd George‘a, i nie­
zgorzej rozumiem Branda, opierając się na dłu- 
golenrem studyowahiu ich umysłów i ich metod 
działania; w żyłach obydwóch płyme krew cel­
tycka, obydwaj pochodzą z ludu i sami byli bu­
downiczymi swego stanowiska, obaj obdarzeni 
są wyobraźnią twórczą. Lecz na tem koniec podo- 
hieństwa. Inny jest widnokrąg umysłowy Brian- 
da, a inny Lloyd 'George‘a i metody ich są zupeł­
nie różne. Briand jest myślicielem głębokim, roz­
ważnym, ścisłym, a kiedy sprawę jakąś przemy­
śli, gdy dojdzie do wniosków, już się ich uparcie 
trzyma. Ntgdjg nie zmienia zdania, o ile nie wpły­
ną na to fakty, nie wiadome mu poprzednio'. Ma 
szczególniejszą zdolność asymiiacyjną. Dużo cza­
su potrzebuje <fia powzięcia decyzyi w ważnych 
sprawach, bada je pod wszystklemi kątami, wie­
dzą to "urzędnicy francuskiego minrsteryum spraw 
zagranicznych, znają jego chdwiaść raportów, do­
kumentów z dziedziny tego, co *na być docyito- 
wane, znają tfeż nieogięŁość sądu, to też zwykli 
przedkładać mu wypełnione teki.

Przemyśla Briand sprawy nie tylko na 
Qusi d*Orśay, lecz przeważnie u siebie na 
Avenue Kleber. Skromne to mieszkanie, jak na 
francuskiego premiera. Ale pan Briand jest skrom 
nym człowiekiem. Gdyby się tam znalazł ktoś nie 
znający pana domu, sądziłby, że jest nim kawa­
ler o małych środkach. Zapewiw jedynym luksu­
sem tego mieszkania, jest telefon. Sam idzie 
Briand na głos dzwonka, sam otwiera drzwi 
swym gościom, których przyjmuje w gabinecie o 
skromnych mahoniowych meblach, a o ile są 
przyjaciółmi, to w małej jadalni, jeszcze skrom­
niej urządzonej od gabinetu. W jednym lub w dru­
gim z tych pokoi czyta gazety i powieści LotJe- 
go, najulubieńszego swego autora, jako też i mło­

dego pisarza Rajmujida Esdboliier, konserwato­
ra muzeum Victora lingo, który teraz jest szefem 
kancelaryi gabinetu. Na skromne potrzeby Bran­
da wpłynęło jego wychowanie wiejskie. Poza po­
lityką jedną ma pasyę: ziemię. Choć mało ó tem 
mówi, lecz jest autorytetem w sprawach rolnych, 
bo ma praktyczne znawstwo gleby, bydła, tak 
jak przystoi farmerowi Ferma jego jest w Goche- 
rel (Eure) i o 3e mu pozwalają minlsteryahie pra­
ce, spędza dam niedziele, wpośród pól, koni,
■IMIJJ1—MMBIII I1IMIM1 IIUM-IBU " O  H IM M * 1TW M
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ALEKSADNER BORAWSKII.

O D B U D O W A  W A W E L U .
(Ciąg dalszy).

Frzyszły burze dziejowe, krecie roboty ■wy­
wrotowych ‘natur, z których niejedno ich życie 
kończyło się w podziemnych lochach zamczyska 
wawelskiego..— zapadała się Polska, w pożarach 
zginęły ze szczytów Zamku i Katedry: strzelista 
wieżyczka wikaryjska (srebrnych dzwonów7), sio- 
strzyca wieży kościoła Maryackiego, wyniosła 
końcówka przy kurzej stopie — później nazwana 
wieżą Zygmunta III, wysoki szczytowy dach wi­
karówki, igła sygnaturki kościoła św. Michała 
(całkiem zburzonego przez Austryaków).

Rozpłaszczało się mamie cale życie polskie— 
do poziomej zbliżając się linii — do pozycyi śfnier 
ci, trupa — wszystkie absolutnie, dawne wynio­
słości Zamku, zginęły, obniżył się on wraz z całą 
wartością Polski i Polaków, jednostajną, monetom 
ną .wreszcie równoległą do poziomu zarysował 
się linią0); w czasie prowadzenia odbudowy w 
lataoh niewoli brakło odwagi, Komitetowi: powró­
cenia do strzelistości — a dziś, w momencie od-

*) Równą poziomą płaszczyznę na falującym 
gruncie Wzgórza dał swemu Zamkowi Zygmunt 
L, na niższym Zamku (od Wisły) Austryaey w
wieku XIX, obecnie nasypami z gruzu jeszcze 
kardzie! równa «ie -niespokojne wzgórze14.

_______,OAZETŁ WTgCZOgftA*________
krów. Rozmawia % rołcAand o otodttjacb, polajt
s nimi i łowł ryby. N2F:i lepiej od Branda nie wie, 
że chłop francuski jest rdzeniem kraju 1 stasiowi 
rabezpieczeaio rtsncyi przed kotzKrabsoeni. Wie 
on, że wtecbca opiera się aa ziortante chłopa tr*a-
coskiego i dlatego wszelki czyn parlamentarny o
tyle ma powodzenie, o He d  ostatni, stanowiący 
ćO prc. iudstośei Rrancyi, rozumieją i podtrzymu­
ją politykę rządu. Odświeżony na ciele i na du­
chu, powraca premier ze swych wycieczek, pod­
czas których wypoczywa od rozmyślarm nad za­
wiłościami polityki krajowej i zagranicznej. Ma 
on jeszcze i inną rozrywkę, naturalną « mieszkań­
ca Bretanii — morze. To też tęskni za wsią i za 
morzem podczas swych prac parlamentarnych, 
lecz wieś i morze mało go widzą, odkąd został po 
raz siódmy premierem. Ciężki wziął spadek po 
Clemenceau, Miller andzie i Leygueshe, spadek, 
dla którego czyni co może, pracując cbiiem i no­
cą, aby przyśpieszyć brzask nowego życia Fran- 
cyi, po takiej męce, taktom zniszczeniu. Rzadko 
też tylko daje mu się oderwać od obowiązków.

Niekompletny byłby wizerunek człowieka i 
męża stanu, gdybyśmy pominęli charakterystycz­
ny tys jego charakteru: wsuwanie się od roegłosa. 
Mężowie stanu zazwyczaj są ostrożni w  rozmo­
wach z publicystami, lecz z chwilą gdy odchodzą 
z urzędu, gdy przestają być na widowni, a pragną 
do niej wrócić, zmUesia sóę to znpetrte. Witana 
wówczas jest prasa jako pożyteczna propaganda. 
Otóż Brand jest tu wyjątkiem. Gdy cofnął się do 
życia prywatnego, odmawiał wszelkich interwite- 
wów. Nie miał bynajmniej chęci figirmwanta. w  
pismach, jako krytyk poJStyłd, w której nfe brał 
udziału. Zamiast składania zeznań, oświadczeń, 
lub pisania artykułów (bo był publicystą, jak 
większość polityków), wołł myśleć, badać daną 
sytuacyę, kreślić sobie łfcrie polityki, jakąby pro­
wadził, gdyby był u steru władzy. Będąc poza 
urzędowaniem, trzymał się na uboczu, nie wąt­
piąc, że znów wydzwoni jego godzina.

Obecny swój gabinet stworzył w ciągu pars 
godzin. Podczas trzech ostatnich ministeryów 
brał udział w  posiedzeniach Izby, lecz rzadko w 
debatach.

Uważam Brkrada za największego mówcę 
Izby. Czy to gdy przedstawia swą politykę, czy 
gdy odpowiada na stawiane zarzuty, jest wprost 
wspaniały. Nigdy nie dojrzy sfę notatki w jego 
ręku, bo ntów nie przygotowuje; obmyśla je w 
ciągu kwadransa. Mówi głosem miękkim, dźwięcz 
nym, równym, zniżając go czasami do szeptu, li­
mie oddziaływać na słuchaczy, trzymać w napię­
ciu ich uwagę.

Znaczną część powodzenia swego zawdzię­
cza swej wymowie i zdolności odczuwania na-
h— bo t  i —  i i ii ' 11 iim m agam aam m asm
radzamia się swobodnej Polski, równa się lśnię po­
ziomą, śmierci, rozciąga się ją: na szczycie tarasu 
ma być szerokie spacerowe teraz miejsce.

Czy nato jest Wawe' ? Czy poto go Naród 
restauruje? Może Polak jest najszczęśliwszy wte­
dy, gdy ima gdzie spacerować? Bo, po trudach 
dnia, odłożywszy na stronę insygnia majestatu i 
Zygmunt Stary w  wieńcu z róż na głowie scho­
dził do ogrodów mazewnątrz Zamku, d k  spaceru 
z najbliższymi po ścieżynach kwiecistych.

Ten sam, wyżej wymieniony z XVI. w. rysu­
nek, wskazuje, jak to owi Włosi, których sprowa­
dziła Bona, umieli wykorzystać i zastosować pkn 
tacye na tak bardzo podatnym do dekoracyjności 
terenie. Oni w swojej krainie, jeśli gdzie natura 
okazała się powściągliwą, umieli kosztem naj­
większych wysiłków tworzyć na ziemi ouda, w 
miejscach świętych bóstwami, hib chwałą ludzi 
wiecznej sławy.

Owi ogrodnicy z najprzedniejszymi architek­
tami 1 rzeźbiarzami epoki renesansu będąc w zgo 
dzłe we Włoszech, — tu na ziemi polskiej powtó­
rzyli swoją sztukę na wyniosłem Wzgórzu, i na 
tych jego jakby falami spływających stolcach roz- 
gmpowali w kłębach krzewy i strzyżone drzewa, 
dobrane gatunkami, .którym natura ze swej stro­
ny nie poskąpiła barw 'najdroższych na godzinę 
zimowego spoczynku, wynosząc liście z pośród 
igieł, wiecznie zielonych.

Ta iriałownaczość przypomina krużganków 
dekoracye i zawieszane na nich dywany, na tej 
naturze Wzorowane.

________________________________ H c  f f iw

hRW m dyioryum, któremu wme wlać żyda. 
Lecz ponad talentami mówcy stoi jago dar przekó- 
nywania, siła argumentacyi. W kołach po Etycz­
nych sadzono, że po konierency: toadybskiej, na 
której opraaowane nfrimabm stawiane Ntemcom, 
zmniejszy się jego popularność. (Pojechał był tam 
dla przeforsowania akppacyi zagłębia Ruhry. 
Spotkawszy się z silnymi argraneutatni przeciw­
ko temu, zrobił. mistrzowskie posunięcie, dowo­
dzące wielkiej mądrości, czego dowody znajdzie 
się, gdy zostaną wydane dokumenty konierenćyi 
sprzymierzeńców. Lepiej od Lloyd Georgeia znał 
psychikę niemiecką. Wiedział, że pogróżki, choć­
by nawet wychodziły od Rady Ligi Narodów, m-: 
będą miały wpływu na Niemców, jedynie tylko 
okazanie siły.

Ody nie mógł natychmiast okupować Rułrry, 
chciał mieć choć zapewnienie tej możności i za­
cząć przygotowania. I tem zwyciężył, bo zmusił 
Niemcy do czynów, które mogfy posłużyć, jako 
wskaźnik jego polityki.

Francya była rozczarowana rezultatami kon- 
ferencyi londyńskiej. Nie posłuchano tam woli na­
rodu, to toż musiał Briand wysłuchać nksałłych 
słów w Izbie.

Człowiek słabszy i mniej zręczny, byłby 
upadł.

Rozpoczął mówić wśród Izby zhrsoej, gniew­
nej. Mówił dwie >ecxlriny, uspokoił burzę, a  mi­
strzostwem podawania argumentów i siłą prze­
konywania zmienił niechęć w uznanie. 2/eby po­
jąć, jakiej sztuki dokazał, nstieży wzhtó pod uwa­
gę skład obecnej Izby: blok narodowy, którego 
głównym założycielem by! MUterand, me byl 
skłonny do tołetrowanki słabości Francyi w  na­
radach z Anglią o mterpretacye Traktatu Poko­
jowego.

Z cięfSdej tej ptóby wyszedł Briaod s8fa»J- 
szy, na>-iiył poprzednio. Wydobył się z trudne; 
sytuacyi, składając na Izbę całą odpowiedzialność 
na wypadek odrzucenia londyńskich postanowień, 
Chęć unffentedft odpowiedzialności za poważne i 
groźne położenie, które by wytworzyło odrzuce­
nie decyzyi londyńskich, skłonSo Izbę dc ratyfi­
kowania ich. Sfronmctwii prawe wicdrialy. źo 
zrzucenie Br&nda zaszkodzi wspólności Pranryl 
i Anglii.

Jeszcze większy był tryumf premiera w  Se­
nacie. Obecny Senat francuski różny jest od więk­
szości dał wyżsuych, skłania się bowiem aa to- 
wo. Kilku socyafEstów jest niSędży senatorami A 
lewi pragną co najrychlejszego zakończenia 
wszystkich pozostałych kwestyt, opóźniaj^ych 
wykonanie traktatu pokojowego, tęsknią za chwi­
lą, gdy BaSfloirfec wróci Francya do eoeranałnega 
żyda. To też kredy premier powiedział seaato-

A pałac aa wewnątrz, jak jego ^ojciec i wsła­
wicie! ojczyzny** Zygimmt Stary, w całej swojej 
okazałości rozpościerał się na Wzgórzu, zwarrem 
Zaamciem wyższym, (niższy był od zachodu), po­
nad ogrodami, koronami drzew naw zaafeMdęhy, od 
samych podcźaw z bfis&a i z daleka w  całości wi­
dziany.

Dzisiejsze tarasy, mające stanowić nowożyt­
ną podstawę Zamku — nrijafo się z zasadą -toJkr,
wania fizyoirognomir.

Że budowniczowie i fundatorzy epoki Odro* 
dzeróa mieli wysoce rozwinięte poczucie piękna, 
że umieli wykorzystać i krajobraz — wskazuje na 
Zamku izba poselska. Dla podoflesienia jej świet­
ności, nadania audyoneyonałnym przyjęciom uro­
ku i mefcwniczośd, otrzymała om  m  Zamka ta­
kie miejsce, z którego widziana panorama pocią­
gała wzrok nadzwyczajnoścaei rozpoścłerającĄ 
się wokół natury. Roza wtółkiemi trójdzieineml o- 
iknami, w trzech ścianach tej 'narożnej sali rozwi­
nęły sdę równe sobie wspanSaloścS®, różne ukła­
dem i oświetleniem widoki: na wsebód, potachde 
i na zachód.

Ostatnia, naępjękariejsza z nich panorama w> 
doazna była i z całych od wschodu krużganków 
2-go piętra, na drugim planie urozmaicały ją wie­
że: Tęcsyńska, Kobieca i Szlachecka, dalej San- 
doraferska, po drugiej stronie Złodziejska, a ramo 
waty' na lewo wieża Senatorska, m  prawo wieżą 
Katedralna, u podstawy ćach oa budynku fcaches 
królewskich, na budynku choć dwiipiętrowym — 
aie aisldm.^ (C. d
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rom, ze Francya nie może spodziewać się mato-1 roziimfcnśa w spra wie gói nośląskiej. Z samej ko- 
ryaJnych korzyści z okupacyi zagłębia Ruhry, u - ; neczności dbania o swe bezjrfcczfcństwo, nie mo
\ 'isrzyfł mu chętnie i odiazu dali mu votum zau­
fania. Tak więc stal się Briand panem potożenia. 
Udało mu się uspokoić parlament, ale postara! się 
skorzystać z ostrzeżenia, które usłyszał w chwili 
niezadowolenia. Nie miał chęci prowadzić polityki 
osobistej. Siła cikoJ'czułości, realność faktów, jego 
zdoiuuóć niezaprzeczona naginania się, skłoniły go 
do zmietńeiESł jednak zajętego stanowiska w spra­
wie Ruhry. iPrzytem zrozun lał, że Francy a spo­
strzegła, iż z ka!Jxlej konferc:vcyi sprzymierzeńców 
wychodziła słabsza, zawsze musiała ustąpić z ja­
kiegoś żądłami, ooś oddać. To musi się skończyć, 
epoka (koncesyt musi się zamknąć. Jeszcze zanim 
otzymał votum zaufania, jwiedzial doskonale, co 
myślą jego rcdacy. To też zdecydował się nagiąć 
do ich woli.

(Niektórzy Francuzi dalą, mu ten sam epitet, 
którego nie u/nilknął Lloyd Georg‘e „opo/tunibitą4- 
go mianują. Ale to mówią napewno jego przeciw­
nicy.

Tak!, jak to było ;ego prawem, Briand jest 
stanowczym w sprawie iGórnego Śląska. Rząd 
angielski pragnął natychmiastowej leonferencyi, 
na którejby kłopotliwa sprawa mogła b jć  zde­
cydowana, lub przynajmniej przedyskutowana. 
Lecz Briand wciąż odmawiał tego rozstrzygnię­
cia. Nie wchodził w to, jakie wrażenie odmowy 
te wywoływały w Anglii, bo we Francy! miały 
petoe uzrarre. Sprawa Śląska ma dwie strony, 
dwa watżue względy wpływają na zachowanie

gła się Francya zgodzić na oddań.e Niemcom 
słynnego trójkąta przemysłowego.

Bezpieczeństwo Francyi — otu pierwsze za­
danie francuskiego premiera. Lecz jest i drugi
punkt, do letćrego nie mniej przywiązuje wagi: 
obawa, ażeby nie wydarzyło się nic, coby mogło 
nadwyrężyć 'porozumienie między Fk-ancyą i 
Anglią. Wyraża on uczucie milionów swych roda­
ków, nadzieję, że związek, którego cementem by­
ło pole hitwy, będzie trw?ły.

Lecz obok troski o sprawy zagramczne ma 
Bi i and wiele imych rodności. Jako premier 
znajduje się w szczegółnem położeniu: sam sto? 
na lewicy; tak jak i aMóHerand, został wykluczony 
z socyalistycznej, a obecnie komunistycznej par- 
tyi — a tak się szczególnie złożyło, że rządzi Izbą 
prawicową. Rozliczne są stąd truchiości.

■Na razie, Francuzi zajęci są najwęoej kłopo­
tami wyn-kejąeyml z zastosowania traktatu poko­

jowego. Chodzi kr. o odszkodowania i zabezpie­
czenie się od Niemców na pizyszłeść. Na te td 
sprawy zużywa najwięcej energii premier fran­
cuski, a od sposobu w jaki je wykona, zafeżoć bę­
dzie trwanie jego gabinetu. Wroga, prawica po­
pierać go_ bodzie, a nie poszczędż? zachęty i blok 
narodowy. Chwilą próby będą nastgme miesiące. 
Oczy przeciwników — a ma *ch wieiu, tak W 
Izbie, jak poza Izbą — zwrócone są na irtego i bę 
dizle potrzebował całej swej zręczności, by spro­
stać łożącemu przed nim zadairu.

Lecz przyjaciele iBri&nda. sądzą, że tak, jak 
'Clemenceau umiał radzić sobie w najtrudniejszych 
chwffiach, tak i on radzić scb.ie potrafi; ma ku te ­
mu przymioty, których riedostawało Clemen­
ceau: mnie odpowiadać na napaść. Krytyka nić 
niecierpliwi go nigdy. W  obecnych momentach, 
wobec szczególnej sytiacyi Francyi przy ukła­
daniu po-koju, trudno sobie wyobrazić, żeby inny 
mąż stanu mógł zdobyć lepsze rezultaty od 
Prianda.

Projekt autonomii terytoryaluoj Gal cyi wschodniej
omawiany w  ko ach socyalisiycznych.

nisiracyą autonomiczną Istniałby osobny Sejm 
Krajowy, powoływany co trzy lata w gloso­
waniu powszechnem bez różnicy płci, rów- 
nem, tajnem, bezpośredniem i stostrńi erwem,

3) Do zakresu uctawodawsiwa arionom?-

W arszaw a, 21. października.
Punkty główne projektu autonomii ziem 

Wschodniej Oalicyi, omawianego w kołach so- 
cyalistycznych są następujące:

n ^     1) Ewentualne terytoryusn aotouoirłezno .v -r...T
się Francji, a jeden z nich troska o bezpieozeń- objęłoby województwa Halickie i Podolskie w jcznego należałyby: spraw y językowe, wyzna' 
siwo w przyszłości jest zupełnie docenioną przez mysl projektu podziału administracyjnego, O" ruowe z wyjątkiem dotyczących r^htyki za- 
Łlloyd Oeorge‘a. Z drugą natomiast sympaty ą i praco wanego ̂ obecnie w sejmowej komisy i ad- oyanicznei, szkolne i oświatowe, “praw y adml 
Francy! dla Polski, jest zupełnie ferna sprawa. jrmmstracyjng, a zatem powiaty : Bohoroo c z a - , Jokatnej, podziału admlr istiaeyjnego

Przyszłość Polski, oddanie czyści p 'zemy- iny« Dchna, norod.mka, Kałusz Koiotnyja, w -  j OaHeyj Wschodniej, oryaidz&cyl władz athnl- 
sfowego rejon.". Polsce, jest, niezależnie od i|ow , I dworna, Peczenizyn, Ro "N n  Skc le, nistrccyjnycli i samorządowych powiatowych 
fcwestyi sprawiedliwości względem tego kraju, j Stanisławów,^ Stryj, ^Sniatyn,  ̂po w. sądowy • gminnych, spraw y policyjne, robót pabilcz-
zwiąsaue z polkyką Francyi, z jej bezpieczni- j Chodorów, Tłumacz. Turka, Lydaczów, gminy 
stwem. Wbrew temu, co ptsze prasa zagraniczna, [Wschodnie pow. Diohobycklego (woj. HsM- 
Francya żyje w trwodze przed wojną, chce ckie), Borszczów, Bobrka (bez pow. sądowe- 
wszellmi sposobami jej zapobiediz. Jest pod! tym | go Chodorów), Brody, Brzożany, Bucza~z, 
względem z Francuzami jak z Anglikami: dość jCzortków, G.ódek Jagielloński, Husiatyn, Ka- 
maję wejny. (mionka Lwów miasto, Lwów powiat, Podh^j-

Dwa razy zaatakowały Niemcy Franćyę _ |c e ,  Przemyślamy, Kadziechów. Raw a Ruska, 
za każdym razem nie z jej przyerj-ny — to też:Rudki, Skala, Sokal, Tarnopol, Trembowla, Za-
Rst ona zunełrie uprawnkma do wytwarzania set- leszczyki. Zborów, Zoaraż, Złoczów, Żółkiew . . . . ,  . w ifw r- t .iu r  ntown«CL ___ w. twoi Pndolskiol W  ntrólnoi- 4 2 kin ^kaiD krajowy, do ktor^fo  wptyw^łypy pewno

nych. i Lyteramośc-' pnbficznej, kctejnlctwa io- 
kało^uo, konntn&acyi eleh^rycc*^ i mot^rc-
wej; spraw y rolne z w^y^atHera zasadniczej re 
formy agrarnej, walka z lichwa i lacyą, 
popieranie kuoperaityw i v ‘nt@2 żychi gospo- 
.aiczfrgo.

4) Galścya Wschód.da, jako terytory^m
autonomiczne, posiadałaby budżet własny i

£ '  (S c h ^ a rm k ó w ; zawierania M M . d M M ,Ł * o j .  Pnclolslrte). W  sumie ogólnej: 42.SM km. „kreślone K  ^  „toeato-
kt!6roby uniemazfi\yiły trzeci napad: Nnamcy zo-lkw adr j 4.074.261 mieszkańców, 
stały pobite, lecz trudno zmusić Framcyę, żeby n-j 2) Mieszkańcy Galicy! Wschodniej a oby- 
wjerryła, że nJ“. skorzystają z pierwszej możności j watele Rzeczypospolitej miHibj wszelkie pra- 
odwetu. To t:*ż nie żjrwi Francya te wiary w po-,w a obywatelskie, a zatem uczestniczyliby w
Boi Europy, jaką, jak sądzi, mają angieiccy mężo-jmyśl przepisów ogólnych w wyborach do sej- podsekretarz stanu do spraw GaEcyl W scho­
wie stanu. Niecli to tłómac/y dlaczego nie do-;mu państwowego: D3a potrzeb ustawodaw- dniej, przedstawiciel władzy centralnej, dzia-
prowadziła ostatnia konfereneya paryska do po- stw a autonomicznego i dla kontroli nad admt-1 łający z jej ramienia, oraz Rada Kfrjowa, wy-

nych.
5) Na adnmsistracyę naczelną terytoryam  

autonomicznego skł^dałyLy się dwa cz3'nnikii

HENRYK UŁASZYN.

O... Antychryście,
^Dokończenie.)

„W szystkie państwa, które Żmija już 
przeszła, są istotnie zachwiane w podsta­
wach przez liberalizm konstytucyjny i roz­
strój ekonomiczny. Pod względem ekonomi- 
eznym Anglia I Niemcy ocalały, lecz tylko do 
chwili ostatecznego podboju Rosyi, na którą 
skoncentrowano wszystkie wysiłki.

„Dalej głowa Żmii nie posunęła się, ale na 
rysunku wytknięta jest druga na Moskwę, 
Kijów i Odesę. Wiemy dobrze, w jakie gnia­
zda. żydowstwa wojującego zamieniły się te 
miasta.

„Konstantynopol zaliczony jest do ostat­
niego 8-go etapu przed Jerozolimą.

„Stolica Turcy i jest obecnie we w ładzy 
rnasońskiego „Komitetu Jedności i P o s tę p u j 
pa którego czele stoją dwaj żydzi: Talaat- 
Bej i Diawid-Bej.

„Niewiele już drogi ma wykonać Żmija, 
fcy zamknąć fatalne kollsko przez zetknięcie 
głowy z ogCfiem“.

Tak pbŁł p. Niłus w r. rSWV. Do lago 
ani tor połskf (w rdaw ca? ttemacac?) z r. 1919 
dodaje ^y „Zakończeoin" m. ia. co mestępeje::

„W drodze odbytej przez Żmiję Symboliczną 
wśród etapów brak dotychczas W arszaw y. 
Jest to szczegół zupełnie zrozumiały. W cza­
sie, kiedy łeb Żmii, po przejściu wszystkich 
niemal stolic Europy, zwrócił się na Wschód, 
W arszawa przestała być stolicą państwa, 
stając się jedynie centrum kiaju. W  tych w a­
runkach owładnięcie Piotrogrodem, jako sie­
dzibą wszelkich zarządów, biur i instytucyi 
centralnych, wcągało jednocześnie W arsza­
wę w orbitę działań Żmii. Inaczej rzecz się 
ma obecnie: W arszawa znów jest stolicą
niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej, pań­
stwa, którego ludność określić można w 
przybliżeniu na 30 milionów i jako taka przez 
Żmiję pominięta być nie maże. To też w na- 

'szym się kierunku zwróciło potworne ciel­
sko, w stronę ziem polskich wyciągnęło ohy­
dny łeb, pragnąc ująć je w kolisko swoich 
skrętów..."

I t. d., i t. d„ a potem znów rozwinięcie 
sz?czegółowszc myśli zdania, kończącego 
przedmowę polskiego autora, zdania wyżej już 
przytoczonego, o „regulowaniu" według tej 
broszury „stosunku naszego do żydów". 
Przyznać trzeba, że program ten jest pokojo­
wy: polega na separacyi od wpływów, zre­
sztą dość daleko idącej, np. już „samo nazwi­
sko niepolskie (czytaj: żydowskie) autora 
powinno być przyczyną dostateczną do nte- 
kupowania i nieczytama danej książki, do 
niepójśda do teatru na dana sztuk4’ r  *■ “

O rientow anie się w ten sposófc nazwiskami
graniczy z dziecin tą naiwnością. No, i radm 
wystawia się świadectwo impotency, włas­
nej kultury...

Od szerzenia idei po sromowych, od propago­
wania antysemityzmu autor polski, ,oofa się ze 
wstrętem przed nryśłą nawet-.." Tylko—

TyBcfc- pogromy to przecie rezulrat ctomooty, 
wzgiędnie zaciemnienia bodar drwUowego tmtysla 
namiętnością skierowaną w jednym pewnym kie­
runku. .. Cżemiże zaś jest wszakże wydlawaitie
podobnych ołooów obsKurarnyziuu? owa praca p. 
Niiusa? Czy szerzemun światła, czy esarnefty? 
Pokarmem zdrowym dla duszy TtaLŁiel, czy nie­
zdrowym?...

Zdaje mi się, że zdawaK sobie sprawę z tesgc 
i polscy wydawcy broszury. N5e zaopatrzenia bo­
wiem ona została żadnem nazwiskiem: ani wy­
dawców, ani nawet drukarza, wzgi dtrka-ni— 
(Niewiadome jest też miejsce druku— Przsedmcwą 
tylko „od wydawcy" posiana następujący sygna­
turę:

W grudniu >919 r.
M. ST . W.

Te ostatnie Wery rozumieć zap<woe naRiżsr 
„Miasto Stołeczne Warszawa".

iSłów jeszcze kfflsa o tytule. Jak powóodzfet- 
łem jaż — menu go. Na kartce pierwszej (bro­
szura zawiera ST strony wo-floe, ósemki czy-
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tiierana p n ez  Selm Krajowy w glosowaniu 
stosunkowem.

6) Prawa mniejszości polskiej we wsze1- 
kich dziadzinach życia publicznego byłyby za­
gwarantowane szeregiem pr/ep'sow szczegó­
łowych; Językami urzędowymi* byłyby języki: 
polski i ukraiński równolegle; żadna ustawa 
Sejmu Krajowego, żaden krok władz autono­
micznych nie mógłby w niezem naruszać Kon- 
stytucyi Rzeczypospolitej Polskiej ani ustaw 
ugólno-paóstwowych.

0 autonomię Galicy: wschidniej,
Lwów, 21. października. 

GLOS „WPER2DU“.
Omawiając dotychczasowe projekty auto­

nomii Gaiicyi Wschodniej stw ierdza „W pe- 
red", że spraw a ta  wyszła dzisiaj poza ramy 
dyskusyi prasowej i niestwierdzonych pćlu- 
.■zędowych komunikatów o rychlem załatwie­
niu tej sprawy, tudzież o przygotowanych pro 
jektadi niektórych party i sejmowych czy na­
w et rządu polskiego. „Mażemy jedno skonsta­
tować — pisze „W pered", że w obozie pol­
skim zwyciężyła myśl, że sprawy Galicyi 
wschodniej nie można rozstrzygnąć takiemi 
meóodanu jak dotychczas. W opozycyi trzym a 
się tylko obóz wszechpolski, zawsze wojowni­
czy w sprawie granic, który na w ladomość, że 
południowe „kresy" mają być obdarzone auto­
nomią, podniósł krzykliwy głos. Dalej cytuje 
„W pered" wszystkie pogróżki wszechpolskie
1 stwierdza, że reszta prasy poi., która jest za 
autonomią w Galicyi Wschodniej, nadzwyczaj 
przychylnie odniosła się do zamiarów rzą­
du warszawskiego. „Jest ona nawet — słowa 
„W peredu" — za._autonomią terytory alną,_ za 
oeobnym sejmem we Lwowie, za oddaniem 
szkolnictwa ukraiask,’ego w ręce Ukraińców, 
słowem w teoryi akceptuje wszystkie ustęp­
stwa jakich wym agałaby ewentualna zgoda z 
Ukraińcami. Równocześnie jednak wszystkie 
te pssma bardzo w yraźnie akcentują, że za te 
udogodnienia, muszą Ukraińcy wyrzec, się sa­
modzielnych aspiracyi i uznać państwowość 
polską". „W pered" twierdzi dalej, że ta przy­
chylność rządu i prasy polskiej do spraw y au­
tonomii Galicyi Wschodniej wynika stąd, że 
weszła ona w najważniejszą fazę. „W yprze­
dzić wszystkie postanowienia, usunąć tę spra­
wę z graniu międzynarodowego i załatwić ją 
w rantach państwowości polskiej, — oto cel 
imprezy warszawskiej". Co do stanowiska lud

BACZNOŚĆ 
, .Przeczytaj i daj innym 

r rok
1807—1920.

Na karcie zaś następnej: „Narodowym ofoo- 
wr®zŁietn każdego jest przeczytanie tej książki i 
dani" do przeczytania innym."

* * *
W ostatnich dniach w para gazetach polskich 

fcp. w  „Nowej Reformie" Nr. 204 z dnia 5. -wrze­
śnia) czy tałem notatkę o treści mniej więcej nastę- 
pująeęji

Pracę rosyjską Sergiusza Niłusa wydano w 
foku 1900 w Londynie w tłumaczeniu angielskiera, 
p. t. .Nictazpłeczeńsiwo żydowskie". Niedługo 
wszakże cieszyła się ona „autentycznością" swo­
ich „Protokołów posiedzeń medroów Syjonu", oto 
bowiem korespondent konstantyoopłrtański „Ti- 

mes‘a“ wykaza t w szeregu artykułów, iż „Proto- 
fcuły" te sąi parafrazą, a zatem plagiatem, książki 
francuskiej, wydanej w Genewie w 1864. oraz w 
Brukseli w "-oku następnym p. t. „Dialogue aux 
enfers errtre Madhiavei et Monte squieu ou la pcli- 
|jque Machiavel aux dixmevieme siecle par un 
Conterrrporain". Autorem tego pamfletu politycz­
nego był Maurycy Joly, adwokat i publicysta pa­
ryski, aresztowany przez poficyę Napoleona III. 
1 * k azany na kilkusnastomieskczne więzienie.

Według inforntacyi tegoż korespondenta, au- 
♦wem książki rosyjskiej jest 'były urzędnik „O- 
etrany",

nosd ruskiej w tej sprawie to oświadcza to pł- 
sino, że oświadczyła się ona wyraźnie za za­
łatwieniem tej sprawy na areme międzynaro­
dowej.

GLOS „RTONOHO KRAJU*4.
„Ridnyj Kraj" .wykpiwa uzurpatorsHę mie 

szanie się emigrac/i wiedeńskiej do sporu pol­
sko-ruskiego i wyraża rizekcrMuuie. że musi 
on być załatwiony m irdzy obu narodami w
kraju bez obcej interwencyi.

CO MÓWI „UKR. HOLOSr?
W ychodzący w Przemyślu „Ukr. ttołos44, 

jedyny obecnie organ ukr. opozycyi, zastrze­
ga się przeciw projektowi autonomii dl* Gali­
cyi Wschodniej, stając na stanowisku ndędzy- 
narodowem tej prowlncyi. Zauważa, że do 
ewent. Sejmu galic. weszłoby 75% Ukraińców 
i pierwszą uchwalą tego Sejmu byłoby zdekla 
rowanie idei zupełnego samostanowienia.

Posiedzenie komisy
obrony przyszłości Lwowa,

Lwów, 22. października.
W czoraj odbyło się w Prezydyum  miasta 

posiedzenie Komfsyi Obrony przyszłości Lwo­
wa i Kresów wschodnich, poświęcone sprawie 
projektu autonomii terytoryalnej. P rzedstaw i­
ciele wszystkich stronnictw wypowiedzieli się 
częściowo przeciw załatwieniu tej spraw y bez 
zasiągnięcia opinii społeczeństwa wschodnio- 
galicyjskiego, częściowo przeciw samej zasa­
dzie autonomii terytoryalnej. Uchwalono w y­
siać depesze do posła Niedziałkowskiego, min. 
spr. zagr., prez. min. i m arszałka Sejmu, nadto 
wysłana delegacya złożyła tekst uchwał woje 
wodzie Grabowskiemu, jaku przedstawicielo­
wi rządu. W  tej samej sprawie zwołuje Zwią­
zek Organizacyi Narodowej Wschodniej Mało 
polski wiec na niedzielę 23. bm.

Echa zam achu Fedaka.
Lwów, 22 października.

INTER WEN C Y A.
W  sprawie uwięzionych w niedzielę Rusi­

nów interweniowali 20. bm, adwokaci dr. Ewin 
i dr. Lewicki. Sędzia śledczy p. Angielski o- 
świadczył, że niektóre akta nie nadeszły jesz­
cze z policyi, a nie jest wyljJuczonem, że po 
przeprowadzeniu śledztw a,'  niektórzy z are­
sztowanych będą wypuszczeni na wolną stopę

JESZCZE REW IZY A.
Onegdaj przeprowadzono rewizyę u b. o- 

ficera armii ukraińskiej Onufrego Turka, które 
go po przesłuchaniu uwolniono.

PRASA.
W szyscy współpracownicy zawieszonych 

pism pobieraia nadal swoje pełne płace.- Za­
trzymano także cały personal administracyjny 
gdyż wydawnictwa mają nadzieję, że zakaz za 
wieszenia tych pism zostanie cofnięty.

h o r o z a Nskt k o m it e t .
Pismem z dnia 19. bm L. 4033/pr. zawia­

domiła Dyrekcya Policyi Zarząd „Ukr. Komi­
tetu Horożańskiego" że zawiesza działalność 
jego z powodu prowadzenia przez niego propa 
gandy antipaństw owej.

Ze spraw ruskich.
Lwów, 22. października. 

ZGON DZIAŁACZY RUSKICH.
Dnia 20. bm. zm arł we Lwowie Iwan Be­

le j b. długoletńi redaktor „Diła" i jeden z pierw 
szych zawodowych dziennikarzy ruskich. 
Przed kilku zaś dniami zm arł w Waniowicach 
pod Samborem Aleksander Borkowski em. dy 
rektor gimnazyum Samborskiego, b. współpra­
cownik „Diła" i innych pism ruskich a członek 
prawie wszystkich tow arzystw  ruskich, Obaj.

odegrał! wybitną rolę w tworzenia sk  p art/ 
narodowo- ruskiej.

PO A MNESTYL
B. rasC ca sądowy w Bmsżanach p. Iwa- 

Maśhtk po drrow ank  mu reszty kary, poświę­
cił się adwokaturze i pracuje obecnie w kance* 
laryi adw dra Zachidnego w K oz owej.

TEATR.
Znans artysta Zaharów b. reżyser-Teatru 

w Moskwie i b. dyrektor tenoru dramatyczne. 
go im. Szewczenki w Kijowie, objął kierowni­
ctwo Teatru niskiego we Lwowie. Ma on prze 
prowadzić r eorganizacyę 'jego i wyrtąpić z 
pierwszorzędnym repertuarem europejskim 
we Lwowie.

Jedna z przyczyn niedobaru 
kolei w F o to .

Jest nią brak wszelkiej sprawnoAd w  rftrcha 
PocŁj*«;ów towarowych.

Jak wiadomo u; ptrarfea czas yodwy^
sza, się taryfy kotejowe, czy  to osobową, 
czy też opłatę za towary. Jeden z dzienni* 
ków warszawskich podaje iujtcpaj>cą 
przyczynę niedoborów kt kdowycL, którą 
pod£jeai(y mniejszem do w^domośd ogółu.

Warszawa, 21 naZdyW-foją,
Koleje nasze dają miliardy niedoboru. Otól 

doforzeby było — pisze owe pismo — gdyby rzfrd
i władze kolejowe zastanowiły się na chwilę, 
pochodzi tak olbrzymi niedobór i zabrały sk do 
usuwania przyczyn, przynoszących tak 
skutki.

Jedną1 z najfastataiejszydi przyczyn ject brak 
wszelkiej sprawności w ruchu towarowych iywfo 
gów. Tak np. wagon towarowy, który z W arsza­
wy do Sosnow ca normalnie idzie 3 daŁ, zażywa 
obecnie 14 dni, zanim przespaceruje się po te| 
przestrzeni. Z tidmburga do Częstochowy przy­
bywa towar po 4 dnhch, ale z Gdańska do Q*c* 
storbowy po — 14 dniach! W  L esznie (stacyjka 
pod Częstochową) pociągi towarowo, przeznacza 
we dfa Częstochowy „odpoczywają" sobie po 4 
dni, zanim dojdą do rąk adresatów.

Rzecz zrozumiała, że przy takiej gnopodwoa 
kolejowej nie tylko traci prywatny odbiorca, xJa 
traci przedewszystkiem kolej, której dochody 
zmniejszają się wiełołarotoie, z togo powoda. ta  
wagony (których taki brak daje się edezmn^ w  
Dolsce) zamiast jeździć po szynach, wałęsają się 
po nich i całymi dniami grzęzną po stacyach i sto 
cyjkach. Cale życie gospodarcze krasi m rafei*  
jest przez to na zastój i uwrtwswę,

A więc najskuteczniejszym środkiem im u- 
,zdrowienie kol.e^dctwr nie jest c ic j^  podwyższa 
nie taryf, lub zmniejszenie etatu o kTkrsot urzędni 
ków, lecz przed,ewsiZystkiem podnł^eale spraw­
ności ruchu bezwzględne tropienie letiistwa, graoS 
ności i łapownictwa wśTód tych pracowników, 
któtrzy przetrzymują umyślnie ładunki towarowe.

kConferency?- kolej, w Cieszynie 
w sprawia podjęcia rucha 

z Czechosłowacyą.
(Kor*spcwi('eociya własna „Gazety Wieczornej^ 

Kraków. 21 październiki-
<;Stb) Jak w „Gazecie Wieczornej" podaliś- 

my, oobyła się w dnbch 3 do 8 października 1921 
w Krakowie konie reneya delegatów polskich i 
czedroołowackich lcołei państwowych, na Irtorej 
u oh wal cno przedłożyć ministerstwom kotei żela­
znych w Warszawie i w Pradze uekst mnrwy w 
skrawie podjęcia ruchu z Czechosłowa< yą przez 
stacye łupków i Mcdz aborce.

Dokończenie konferencyi w sprawie przedy­
skutowana i uzgodnienia tekstu urnowy w spra­
wie noźbęca dalszego ruchu przez graniczną sta­
cye Cieszyn, odbęcizie się w  dn!ach 3, 4 i 5 iistopa 
da br. w Cieszynie, w której wezmą udział ci sa­
mi óebaaci krakowskiej i lwowskiej dyrekcyL
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Konfsrertcya planów jazdy.
Warszawa, 21 października. 

(Tel. wl.) D. 26 października br. odbędzie sfcę w 
minis«ers4wie kolei żesazaiych ktmferencya pla­
nów jazdy, w której wezmą; udział delegaci
wszystkich dyreikcyi polskich.

Zebranie Pol. T gw. Polit8chniczn.
Lwów, 22 października.

Plrezes Rybicki zagajając tygodniowe zebra- 
cśe dnia 19 łoi. podriical ważność chwffl z powo­
da zapadłej, Jafckołwśek urzędowo jeszaze nte o-
głoszonej, decyzyi w sprawie Górnego Śląska, 
wskazał na smutne koleje, jakie ta sprawa prze- 
chodziku stanowiąc prsedmiot targów oriędzy mo
carstwami i wyraził szczególną radość s$er tech­
nicznych pcfekteh z powodu uzyskania Jcopalń i 
wytwórni, dostarczających węgiel, cynk, ołów, że 
lazo, sta! i maszyny wszelkiego rodzaju, na któ­
rych może się oprzeć rozwój przemysłu pol­
skiego.

Następnie prol. dr. Leopold Cero wygłosił od­
czyt p. t.: ...Między komferancyą brukselską a boł- 
szewizimem". Zaczął' od przedstawienia uchwał 
konferancyi brukselskiej, w której jalc wiadomo 
uczestniczyły wielkie finanse i której rrrtencyą by 
ła samacya międzynarodowego handlu i poprawa 
waluty u państw z pieniądzem papierowym. 
drugiej części swego odczytu przedstawił prele­
gent drugi kraniec rozwoju, zwycięskiemu pocho­
dowi kapitalizmu i mcmchósfiryzmu przeciwstawił 
stara rzeczy i ustrój republiki sowieckiej, opisany 
na zasadzie własnych publikacyi Lenina, Trockie­
go i Bucharim oraz konstytucyi sowieckiej.

W ożywionej dyskirsyi, jaka wywiązała się 
po odczycie, brali udział prezes Rybicki, p. Ja­
skulski, p. Ostaszewski i prelegent.

, .'-i'
zagranłcEno: Raymond Poinęare, Andrzej Ła­
da: Targi Wschodnie, J. N.: Emigranci, E. Kor 
win Szymanowski: Gospodarstwo krajowe,
Vox.: Kronika polityczna. Nasz aparat sejmo­
wy i administracyjny.

„Tydzień Polski*4. Treść numeru 40: Leon 
Kozłowski: Straszny siew. Iza Moszczeńska:
0  naprawę Rzeczypospolitej. Jan Źamowski: 

|Z powodu preliminarza budżetowego Rzeczy­
pospolitej Polskiej za r. 1921. Dr. J. Chmielew
ski: Myśli i przewidywania Michała Bakunina, 
Proi. Józef Joteyko: Wydajność a czas pracy. 
Polacy w Rosyi.

„Polska Odrodzona**, tygodnik ludowy 
straży kresowej, wychodzący w Brześciu n. 
Bugiem. Numer 36 zaw iera: J. O.: Jak uzdra­
wiać nasza markę. Gawędy polityczne. Mary a 
Reutt: Wielkie dzieło ubogiej służącej. Wł. 
Studnicki: Jak jest w Rosyi. H. Miłaszewski: 
Pokłosie (wiersz). Zjazd Sejmików Pow iato­
wych. Następnie szereg informacyi z Polski, 
ze świata i poradnik rolniczy.

„Głos Mieszczański**, tygodnik poświęco­
ny sprawom mieszczaństwa, przemysłu, han­
dlu i rękodzieła. Organ Polskiego Stronnictwa 
Mieszczańskiego, wychodzący w Krakowie. 
Nr. 15 zaw iera: Obrady krakowskiego miesz­
czaństwa. Nieudały projekt ustawy o Izbach 
rękodzielniczych. Czy kroczymy w Polsce na­
przód. Czy istotnie następuje zwyżka naszej 
waluty. Krytyczne położenie i różne wiado­
mości.

„Przegląd Ziemiański**. Treść nr. 33: Re­
forma rolna. Sprawa rolna a kw estya robotni­
cza. ^iemianstwo a aprowizacya. Życie spo­
łeczne. Sprawy podatkowe. Handel, przemyśł
1 finanse. Targi Wschodnie i giełda towarowo- 
zbożowa v/ W arszawie. Różne wiadomości.

Warszawie nowe wydanie książkowe „Pięk­
nej Heleny** W acława Grabińskiego, znanego 
autora. „Piękna Helena", albo o Zmienności 
powodów toczących się wojen" jest komedyą 
jednoaktową, która wejdzie na afisz teatru 
Polskiego łącznie z drugą komedyą tegoż au­
tora p. t. „Lenin" — Teatry  zostające pod dy- 
rekcyą Hellera i Ordyóskiego rozpoczynają 
swą działalność w sobotę w „Teatrze Nowo­
ści", mieszczącym się przy ul. Bielańskiej w 
murach dawnego Marywilu. Sala o dwu pię­
trach pomieści lóOO osób. W ystawioną zosta­
nie „Piękna Helena" z Kamińskim w roli Me­
nelausa. Reżyserami operetki są: Folański i 
Lawiński, w dramacie i komedyi Solski, Szyl- 
ler i Boleslawski. Kamiński po „Menelausie" 
wraca do „Maski" przy ul. Karowej gdzie roz 
poczną się przedstawienia „Ogrodu młodości" 
Rittnera.

Przegląd pism.
i Wiadomości teatralne.

Lwów, 22. października.
„Polska", pismo tygodniowe. Treść nume­

ru: Tadeusz Smarzewski: Nowy Minister, Z.
M.: W skazania polskiej polityki zagranicznej, tulem „Hotea", 
J. Michał Rozwadowski: O programy, Echa ..Schausplelhaus

Lwów, 22. października. 
Sztuka Karola Hauptmanna, „Harfa króla" 

wejdzie na repertuar teatru w Meiningen. 
Jerzy  Hirschfeld napisał nowy dramat pod ty- 

k tóry wystawi monachijski 
W tych dniach ukaże się w

IERZY BANDROWSKL

L I N T A N G .
POWIEŚĆ.
(Ciąg dałszy).

fewieciło przed nim dwoje przecudnych, ja­
snych ocau, przesłoniętych łzami i błagających 
pytaniem. Zaś 'koralowe, drżasce wargi wysze**- 
®ały:

— Powiedz: Czy ty jesteś Shadow czy Ra-
Siiara?

Patrzył przez chwilę w te dwa lśniące łzami, 
sadzieją i niepokojem światy jasne, ipfctrzyi w nie 
tak dkigo, tkliwie 1 z tokiem ludzkiem zroousnie- 
oiam, że mu samemu oczy Izami nabtegły. Już po 
chylił się nad nią, skuszony rozchylonym, koralo­
wym kwiatem jej drżących warg, a b  powstrzy­
mał się i odswtąwszy ją łagodnie od siebie, choć 
wzroku od jej oczu nie odrywał, rzek! cicho:

— Nie, pani! Nie jestem Sbadow! Przyby­
wam z dalekich stron i nikogo tu nie znam!

— Więc czego szukasz ?
— Widma złotego! Widma, które zaklęciami 

pwemi ściągnęło tninie tutaj i ‘które w rękach 
siwych trzyma serce me jak puhar złoty...

— O czetn para mówi? O kim?
— Pani zapewne słyszała to imię? 

hnię? Jakie imię?
»»- tLintangJ

Piękna Ciss osłupiała.
— Być przecie nie może, abyś znał ją, a mnie 

rade znał!
— Jej tafcie nie znam...
— A więc?
— Poszukam... I znajdę...
— Skąd wiesz o niej?
— Mówiła mi o niej noc. Mówili mi o niej lu­

dzie, spotykani po drodze... Śpiewało mi o niej 
morze... Szeptało ini o niej serce...

— Obłędne żarty, obłędne; Pa me, odejdź para, 
prósz ę„.

Ramion skłonił się, odwrócił i odsziedL..
— Shadow! — usłyszał wołanie za sobą — 

Sbadow!
Przystanął.
— Nie jestem już niczyim cieniem 1 — odpo­

wiedział łagodnie, prawie pokornie. — Idę za wła 
snysn losem.

XXIV.
Prawie całe pół dnia przesiedział Ramia® nad 

brzegiem Morza Srebrnego. Naprzód na samotniej 
ławeczce pod pogiętami, wykręconemi palmami, 
zapatrzony w morze nieskończone, zasłuchany w 
potężny rytm jego rozkołysanego życia, do głębi 
duszy przejęty jego tragicznam osamotnieniem. 
Nie oglądał się poza siebie, nie chciał widzieć ani 
miasta, ani tonących w zieleni „bungalowców**, 
ani ogrodów, ani bogatych plan tacy i palm kokoso 
wych, nie chciał widzieć ludzi ani białych, ani

Z  m u z y k i .
Koncert Wesołowskiego. — W ystęp W e­

sołowskiego w „Traviacie“.
Lwów, 22. października.

Wesołowski wystąpił w bieżącym tygo­
dniu na estradzie i na scenie Teatru Wielkiego
— zdobywając duże powodzenie. Głos tego 
artysty, ciekawy ze względu na brzmienie 
swe jasne, zdobywa coraz więcej zwolenni­
ków, tem więcej, że technika wokalna jest 
doskonała. Program koncertowy, wcale obfi­
ty, odśpiewał bez zmęczenia, bardzo subtelnie 
przejawiając sw ą dużą muzykalność. Arya z 
„Toski" oddana była rzeczywiście bardzo 
pięknig. Ale nie tylko arya. I pieśni interpre­
tow ał Wesołowski nadzwyczaj szlachetnie
— co się śpiewakom operowym, jak wiado­
mo. rzadko zdarza. Fraza jego wzięta jest bar­
dzo pięknie, Diana są delikatne jak wiew.

W  koncercie Wesołowskiego brał udzia! 
skrzypek Mogilewski, któremu większą nawet 
robiono reklamę, niż Wesołowskiemu. Pro­
gram jednakowoż tego skrzypka był raczej 
„nadprogramem", jakim artyści zazwyczaj ob­
darzają po ukończonym koncercie zachwy­
coną publiczność. To jednak, cośmy sły­
szeli, pasowaniem na wielkość nie było, nawet 
nie starczyło na tytuł ulubieńca Lwa Tołsto­
ja. Sądzimy, że samoistny koncert Mogflew- 
skiego ugruntuje dopiero opinię o nim, jako o 
skrzypku.

Akompaniował umiejętnie p. Kramer.
Sukces z sali koncertowej tow arzyszył

bromowych, ani żółtych. Nawet od płaska pod 
swemi stopami odwracał oczy, całą duszą obcu­
jąc wyłącznie z morzeni, samotnern jak i ora. Nie 
bronił się jego smętkowi, oddał mu, powierzył 
myśl swoją, duszę i serce. Na brzegu, na ławecz­
ce, pod pogiętami, wyłamatwml palmami o roz­
wieli rzonych, zielonych czuprynach, pozostało 
tyHeo nikłe, nic nie znaczące, słabe ciało, we śnie 
czy w majaczeniu pogrążone. Dtusza człowiek? n- 
nosiła się nad samotnością i pustkowiem morza, 
jak ono nieobjęta, niezmierzona i żeniąca osamo­
tnienie swe z pustynna nieskończonością Ocea­
nów. Było to uczucie nad wyTaz bolesne, prawie 
druzgocące, równocześnie jednak dawało coś w 
rodzaju posmaku wieczności Świadomość rozpły 
wała się 1 wsiąkała w szum srebrnego przestwo­
rza, myśłi zrywały się i odlatywały, niby ptaki, 
za krzyczące™ mewami, wspomnienia gasły 1 ni­
knęły jak światła dalekich latarń morskich ma 
oceanach już na wieki wieków przebytych i ku 
którym nie wiedzie żaden szlak powrotny, w du­
szy robiło się coraz ciszej, spokojniej, n-ieledwie 
martwo. Niczego się już nie chciało, niczego nie 
było żal. Ot, gniewało tylko, że czasem pojawiła 
się na falach łódź malajska z czarnym, wydętym 
żaglem. Poco te cierne? C zyi nie śmieszne?

(C, d. n.)

*< ' /  < -v- V  i ‘
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Misia Fi?, j
ordynuje cbecnii

Hsnryk Ailsrhaiifl
s ul. Krasickich 8. I. p. 3313

Wesołowskiemu i w teatrze. Śpiewał Alfreda 
w „Traviaćie“ z tą  swobodą, którą znamy z 
poprzednich występów. Operując głosem do­
skonale, wydobywa efekty, na które nie zaw ­
sze wprawdzie można się zgodzić — ale któ­
re, szerokiej zwłaszcza publiczności, bardzo 
dogadzają. Jako śpiewak inteligentny i, jak 
jjuż wspomnieliśmy, bardzo muzykalny, za­
śpiew ał Alfreda, nadając mu swój miodociany 
'wdzjęk, stw arzając artystyczną całość.

Spektakl szedł wogóle nadspodziewanie 
dobrze, a za finał trzeciego aktu należy się o- 
sobro słowo wielkiej pochwały kapelmistrzo­
wi Lehrerowi. Tr?viata w interpretacyi Ban 
drowskiej roztaczała ów czar i piękno, do 
którego przyzw yczaiła nas ta  znakomita ar­
tystka. Głos brzmiał niezwykle szlachetnie, 
każdy ton jaśniał i niósł doskonale. Scena 
śmierci zaśpiewana i zagrana była wprost po­
rywająco. Wiśniewski w roli ojca Alfreda 
mniej nas zadowolił. Po kreacyi takiej, jak 
iTonia w „Pajacach14, spodziewaliśmy się sil­
niejszego wrażenia. W ystawa była nader sta- 
acanna. Ta starowinka Verdiowska tak była 
odświeżona, że się jej mile słuchało, prawie 
zapominając o tej starości.

Orkiestrę prowadził i operę przygotował 
niesłychanie sumiennie kapelmistrz Lehrei.

T eatr był wysprzedany.
M. S.

X NIEOKCyALNEJ GIEŁDY PRZED & OŁ.
Lwów, 22. października.

Na dzisiejsze; grłdzie przedpołudniowej 
panowała tendeneya ip^ oma z powodu soboty. 
Ob ót obcemi walutami bardzo msły. Ceny wa­
lut zagranicznych utrzymały się w ramach wczo­
raj sr ch.

Dolary amerykańskie 4406 -4450, fcdynM 
1 dwójki 4300—4350, dolary kanadyjskie 3500— 
3600, 1 -ki i dwójki 3400 — 3450, marki nie­
mieckie 30 50—31'50, setki 30*00— 30’10 drobne 
29 00—29'20, leje 35*50—36*09, drobne 34 00— 
54’50, creskie feorory 48*00—50'C0, drobne 45'00 
do 46'50, auetryacHe tysiączki 2500—2550, setki 
230*00—240*00, 50-koronówfei 120*00 — 125.00, 
00-boronówki 23*00—23*50, 13-koron. 22*00— 
22*50, 1 -ki i 2-hi 1*10—1*40 f., ruble 5-sHtk! 2*00 
2*40, setki 3*30—7*20, 25-ruliówki 2*00—2*70, 
itO-riibL 1*90—2 00, reszta drobnych od 0'90— 
1*60, chmwkie tysiączkl 55*00—60*00, dunwsie 
B50 rh. 30*00—35*00. karbowańca 3*00—3*20, 
hrywny 8*5 G—9*06 franki franc. 320- 325, 
funty HZterJL 15500—16000, franki szwajcarskie 
720—750.

Złote* 20-kor. 172rt0 — 17500, 20-frankówki 
16500— 16700, 20-raarkówki 17800— 18000, funty 
azterlingi 17290 — 17300, 10-rublówki 20200— 
10400, dolary 4300—4350.

Srebroi Korony a astr. 355—360. Pnreny 580 
- 6 2 0 ,  ruble 950— 1020 booiejki 3 80—4*00, 
dolary amerykańskie 32n0— 3250, nołówki i 
św iatk i 2950— 3000, dolary kanad. 2500— 2520, 
drobne 2300—2350, leie 225—230.

1 W niedzielę 23. październ ika, « godz. 3*30 
„Dziewczę z Hclandyl" operetka w 3 akbłcli 
Kalmara

W ęiyc tfelr 23 pażdzkamŁa o ssoćz. 7*30 
,/Kabgnk“ dramat w 4 aktach K. Ii iRóstwerow 
skjegn.

Teatr Maty.
W sobotę, 22 października o godz. 730 „Roz­

twór proi. Pytla44, grutetlra w 3 alctacłi B. Wm»- 
wera.

W niedzielę 23. października o gaciz. 7‘30 
„Małżeństwo ucAi“ komedya w 3 aktach Henryka 
Zbierzchowjsłriego.

W pouiedr/ćałek 24. października o godz. T30 
„Roztwór prof. Pytla44 groteska w 3 aktach B. 
Wmawena.

Teatr Nowości.
W sobotę 22. października o godz. T30 „Roz­

wódka44 opęreżlra w 3 aktach U. Falra.
W rjedziek 23. naździeinika o godz. 7‘30 

„Sfcow«wre'i:44 operetka w 3 aHach Fr. I ettara.
Repertuar „BaruteH44 lwowskiej:
Wielki dział koncertowy z udziałem p. Ur- 

steina (Pikusia), Ireny Zbierzchow^kiej, M. Rent­
gena, M. Winćheima, Elli Ezpineterówny i inni. 
2) Sketch w 1 akcie p. t.: „Jak kryształ44. 3) 
Sketch krjTninaiuy p. t.: „Śledztwo44. Początek 
o godz. 6 wiecz.

Repertuar Teatru !ft.-trt. „UŁ“, id ctssohfi-
skich 10.

Część koncertowa z  udziałem Vp. Brodow­
skiego, Marskiego, Steskewsidei, Wiklińskiego i in­
nych. Ponadto „Miarka pastel sccni"ziry Homa­
ra, wykona H. Ordonówna , „Wizja44 ptóra W.

( I R G N I K . A .
Repirtear Teatrów Miejskich. Teatr Wleflkh
W sobotę, 212. października o godz. 3.00 popoł. 

przedsfc cienie 'Ha niw dzieży „Fircyk w zalotach44 
gomedya w 3 aktach Zabłockiego.

W sebotę 22. potźda.iensika o godz. 7430 Balet 
pt. „Nair44 z udzn/ein A. Fortaato, łCrsauuwej 
era/ „CwaJera rustkaiu'4 opera w 1 akcie Masca 
gnłeeo.

Lwów, 22.
Uroczystość inaHgtrsry l roku akademickiego

1921/22 odbędzie się w poniedzis lek, dnia 24 b u
0  godz. 9 rano odprawione będzie pciityikakie 
nabożeństwo w Bazylice cxch&ałeir«dn©£, mo­
czem o godz. 10.30 odbędzie stę w anłi n o ^ g o  
giradru Unifweirsytetu (przy ul. MarszaTecrwsŁiei) 
akt otwarci? Uniwersytetu, podczas którego pro­
rektor proŁ dr. Emanuel Machek złoży sprawo­
zdanie z poerzedmiego raku akademickiego, J. iM_ 
rektor Jan Kasprowicz wyrłosi mowę inaugura­
cyjna, a prol dr. JuJjraz Kleiner wykład na te­
mat „Realizm i mistyka w twórczouci Słowa­
ckiego44.

„0  źróćtech i dążeniach nowej poezyi pol­
skiej ‘. Na zajuroszenie Kemźsyi artystycz-ned Sto­
warzyszenia akademickiego „2yue‘* wygłosi w so \ 
botę, 22. hm. o godc. 7 w ieoz. w s*Ii przy jd. Zle- 
lonê l 1. 7, p. Jan Stur odczyt p. t ;  „O cJÓdlpch i 
dążeniach now^i poes3>i i.olskirj“. Wiersze Bole­
sława Dam, Witolda łititewiaza, Jaha. Ltchouia, 
AiutorJego 6 k aferKJdego, Tózwfa Wit*ttea, Kazi­
mierza Wierzyńskiego recytować będzie p. Mi- 
cnał Mełlia, artystb teatrów mtejskieb we Lwo­
wie. Na odczyt ten, który w srarokścb kołach 
lwowskiej putdicziiodćl wzbudza źy-v« z»*r*«e 
serwartfe, można nabyć pozcŁcalą resztę bfietów 
w cenie 160 mk. i 60 r.dc. w księgarń’ „Oświata'", 
ul. Akademicka L 8, oraz >Teczcrtm ftrzy kasie.

Rozkaz do wszystkich CzTobLźw  UL S. O.
W ni&ózK&r, 23. bin. o godz. 7 wieczór odbędzie 
się w ratuszu we Lwowie masowy wiec wszyst­
kich Polaków. Cetónł wzięcia udsiałn masowego 
w tym w&scd, zgrom£.lr> się wszyscy Członko­
wie Mi S. O. z odroak? słrzbow? jata 23. btn. (w 
niedzielę) o rooz. 6 wfcez. przed lokalem Naczel­
nej Komendy ML S. O., (róg uL Jabłonow ski, i 
Zielonej).

Sobota w „Sokole tf“. Dziś, y sobotę, 22. 
bm. zabawa towarzyska z tańcami dta członków
1 wprowadzonych gości.

Walne zgromadzenie Członków Lig) Stnao- 
pbrouy Społecznej, odbędzie się 29. bm., o godz. 
6 wiecz. w sali obrad To w. gosp. uL Kopemllca 20.

I Zjazd chrzaścijaźskich drótoftów. W nie- 
dzneJę 6. listopeóa br. odbędzie się we Lwowie w 
fokahi ’)ojiiu Katolk-kicgo przy ul. GrodesHdej 2&
i. Zjazd chrzeódjańskteh dróźnikó^i' ze wschod­
niej Małopolski. DoczyteL o godz. 9 nn,to.

(§) Nowe rewlzye i aresztt wania wśród Ru­
sinów. Ostatniej nocy polieya przedsięwzięła zno­
wu as,ereg rewizyi u większych i irniiejszych 
„ckiałaczy*4 ukraińskich p r  yczem wydobyła na 
jaw dalszy plik kompromitnj^^ch koresponden 
cyi. Po przeprowadzonej rewizyi aresztowano 
Dfęć osób, które po spffsaniu protokołu odsta­
wiono do aresztów sądu karnego

'■(—-) Na .Persenkówce wpadł wdznrai do kana 
łu poćn.ajsn.Z3r mryaiski Ra fał Olszewiskl, liczący 
99 lat, tok nie szczęśliwie, że ciężko się pc tłuk! i 
złamał żebro. Pogotowie ratunkowe odwiozło go 
do szpitala.

Nadzwyczajne Walne Zrrom adzenie Sto­
warzyszenia Gospodnic-szynkarsKiego we Lwowie, 
odbędzie się- w Izbie Rękodzielniczej w ponie- 
St ełes dnia 24. października b. r. o godzinie 
4 po pot. z nastęrtrjęcym porządkiem dziennymi

1. Zmiana narwy Stowarzyszenia.
2. Sprawa Urzędu walG z lichwą.

3486 rtazimfcrz Maksymowicz, prveLiony.
W nnjbliższyn. czasie zostanie powołana 

we Lwowie'do życia szkoła samochodowa za­
kreślona na większą skałę. Projektowane jes< 
p-zyjmewan5*; uczniów z średniem wykształce­
niem oraz całoroczny okres trwania kursu, któ­
ryby dewał wyższe wykształcenie samocho towe 
pod każdym względem stwarzając brakujący 
u nas dotąd typ „techników samochodowych*. 
Typ ten rozpowszechniony ogromnie za granicą 
kwalifikuje do prowo zenie, więksi ych przedsię­
biorstw samochodow ych, wars itatów, garaży itp. 
prowadzących stanowisk w działa samochodowym. 
Bliższych informacyi udziela oraz ogłoszenia 
przyjmuje Instytut technologiczny, Lwów, Bout- 
lar la 5, II. p. w godzinach od 9—fi Instytut 
technologiczny Izby handlowej i przemysłowej. 
Dyrektor: Porębski. 3473

„Bank Towarowy S. A.“ Warszawie, 
Filia ws Lwowie zawiadamia o o4wurciu 20. hm. 
swej Bkapeaytwry w KwlowayL A dm  Ek .pw ^- 
ury: Kołomy/n, Gmach Rady powiatowej, adres 

dla ioiegramuw .Satoba^k*. 3466

M d m . jS 3 £
nogo 14 Nowosada, Lwów, SsoW adlJege t ,  aapnaciw  
gśówij :j poczty. — Liczna polecania ! i u d e c n .  P. T.

Lskarzy-apccyarfptón’. 1056̂

Napad bamiyck: tu ż  pod Lwowem,
Lrrów, 22 październiki*.

Do sklepu i aiyr-ku Menaache Tennen* 
bauma za St^yjską rogatki* 1. 2, wczoraj wie­
czorem -o f odz. 8, weszi trzech drabów ubra­
nych w wojskowe mundury. W szynku były dzieci 
właściciela, a to 18-Ie n a Berta i 12-letni Adolf 
oraz ciotka ich Berta Glsnz.

Bandyci pod grozą użycia broni, ze szuflady 
szynkwosu

L--ttbouN .il 7000 Ktaiuh 
i zbic^fl u kierunku Lwowa.

Na krzyk napadniętych chciał uciekających 
przytrzymać slrażniit akcyzowy Mich*ł Ja emko. 
Widząc grożące n.ebezpieczeństwc, jeden z ban* 
dytów

str z e lił z rewolweru  
do strażnika, na szczeńcie niecelnie. Jartniko 
również dał kilka strzałów za uciekającymi, ale 
żadnego nic trafił.

S-!etnr samobójca.
Powodem targnięcia się na życie u ra ­

żona ambieya.
Warszawę, w październiku.

Warszawskie dzienniki podają windomość 
o s-irncbójstwie 9-letniego ZazLława Kosiorka, 
ucznia viatępiiej klasy szkoły handlowej. Miano­
wicie Kosiorek otrzymał dwie „dwójki* z języka 
polskiego i uwagę w Izienniku „r.iosiorny ra  
pauzach i nie odrabia lekcy? języka polskiego*.

Wraca ąc do domu z starszym bratem swym 
dał mu ao potrzymania ksią ćki, Aiówiąc, że zaras 
P'.zyidcie do d mu. Po upływie godziny zanie- 
pok-neni nieobecnością j’tgo rodzice i brat, wy- 
-; ii n i miasto i rozpoczęli poszukiwania. Tym« 
ęzaacm chłopak ukryty na schodach przy str/chu, 
«szedł na parap-1 ckne, opuścił nogi i z wysw 
ośc: 4 piętra rzucił się na podwó.ze
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Mimo natychmiastowej pomocy lakanMej 
:hlopak wkrótce wyzionął ducha.

Powodem samobójstwa była nla obawa 
yrzed karą lecz urażono ambicya.

Pedagog mordercą.
Dr. flozofU oskarżony o zamordowanie kochan 
k?. — Obwiniony przyznaje się do winy. — 
Stosunek miłosny z nauczycielką. — Ślub z in­
ną kobietą. — Rozejście się z żoną. — Zamie­
szkanie z dawną Lochank?. — Nieprzyjazny 
nastrój wobec profesora. — Posf*mow?enie po­
pełnienia samobójstwa. — Ranion? śmiertelnie

Poznań, w październiku.
Izba karna sądu poznańskiego rozpatruje 

obecnie sprawę, której tlo psychologiczne jest 
niezmiernie interesujące. Oskarżonym jest dr. 
filozofii B. Zawadzki, b. kierownik i współwla 
ściciel prywatnego gimnazyum w Poznaniu, 
który w nocy z 30. kwietnia na 1. maja t r .  za 
mordował nauczycielkę Lebensonćwnę, swoją 
kochankę. Zawadzki przyznaje się, że zabił Le 
bensonównę, ale nie z rozmysłu.

Zawadzki utrzym yw ał stosunek miłosny z 
Lebensonówną. Ożenił się jednak z inna kobie 
tą, z którą miał dziecko przed ślubem. Po ślu­
bie dziecko oddano do matki żony, a Zawadzka 
poszła swoją drogą. W  r. 1930 Zawadzki spro­
wadził się do Poznania, gdzie zamieszka! ra ­
zem z Lebensonówną.

W  Poznaniu — jak opowiada podsądny — 
objawiał sie wobec niego nieprzyjazny nastrój, 
z powodu stosunku jego z Lebensonówną, jako 
będącą wyznania mojżeszowego. W reszcie Za 
wadzki i Lebensunówna doszli do wniosku, że 
najlepiej będzie, jeżeli oboje popełnią samobój­
stwo.

Owej tragicznej nocy była również mowa 
o otruciu. Zawadzki — jak opowiada — chciał 
działać zaraz. Lebensonówną natomiast o- 
świadczyła. że należałoby uregulować po­
przednio różne sprawy. Koło godziny 6 nad ra 
nem Lebensonówną zapytała Zawadzkiego 
czy trw a w swem- postanowieniu, a otrzy­
ma wszv odpowiedź potakującą, udała się do 
stróża domu i jednego z sąsiadów, zadając ich 
pom ocy bo Zawadzki chce sobie odebrać ży ­
cie. Kiedy wróciła do mieszkania Zawadzki 
pchną? ja nożem kieszonkowvm w okolice ser 
ra. Na krzyk śmiertelnie rannej nadbiegli sąsie 
dzi i zastali Lebensonćwnę w kałuży krwi.

Zawadzki w więzieniu chciał powiesić się 
ra  krawacie, lecz kraw at się zerwał.

Sensacyjna ta rozprawa wywołała w Po- 
*nan;u wielkie zainteresowanie.

,Yeyetta“ kochanka apasza.
Stała na czela bsndy rabusiów automo-
mobilowych. — Wal żyła jak lwice z po- 
licyą z browningiem  w dłoni, póki jej 

n ie zraniono śm iertelnie.
Paryż, w październiku.

W Paryżu rozooczęł się bard?o ciekawy 
•rores przeciw bandzie band t iw auto ,iobi'o- 
wyoh, którzy w listopadzie r. 1§2G z nastaniem 
zmroku, obrabowali wystawę biż teryi Duyala ;.a 
placu Mircha w Sureaies i zganili strzałami re­
wolwerowymi właścicielkę skLpu.

Na Lwie oskarżonych zasiacho szesnastu 
Członków bandy. Sześciu z nich to główni pro. 
wodyrzy szajki bandyckiej. — Będę oni odpo­
wiadali za cały szereg wyrafinowanych kradzieży. 
Dziesięciu innych, to spólnicy i przestępcy dru­
goplanowi, którzy pomagali tylko w zbywaniu 
grabowa> ych przedmiotów.

„Yeyette" szef kobiecy banńjtów.
Wśród tej bandy zuchwałych złoczyńców, 

najciekawszą postacią jest postaS Henryetty MH- 
łtoJie, przezwanej „Yeyette", która byli duszą 
bandy i wpływową doradczynr złoczyńców.

Młoda kobieta, lad 20, pochodziła z dobrej 
godziny, otizymała staranne wychowanie, poczem 
była maszynistką w oewttrym domu bankowym, 
*dgie pracowała 7 wiefleą pilnością ku zadowole­
niu dyrekcyi banku.

Nagle w sercu dziewczyny zrodziła się sza­

tom miłość. Wkrótce stada się ona kocnanlcą 
herszta bandy złoczyńców, Który długo już gra­
sował bezkarnie i nieustraszenie. Młoda ditzewczy 
ta  rychło zaczęła odgu ywaó wybitną roię w ban­
dzie. Wy&ouywała trudne poleceniu, przeprowa­
dzała rekonesanse, badała sana przyszłe miejsca 
rabunku i notowała na miejscu szczegóły wiar 
mania.

Przełomowy dzień listopadom y.
Bandyci stawali się coraz zuchwalsi. Z po- 

powalił ją ciężko ranną i umknął wraz z towa­
rzyszami zctabyla się na czyn brawurowy. Skra­
dziono na ulicy Maiilłot piękny automobil, poczem 
w skradzionym samochodzie cała banda udała się 
do Suresnes, by wystudyować plan obrabowania 
sklepu jubilerskiego. — Wysłana na zwiady 
„Yeyctte‘a“

orzekła, że plan jest do przeprowadzenia.
Wysiano czterech członków bandy do wyko­

nania rabunku, poczem „Yey&rte“ i jej kochanek 
Degory udali się do swego mieszkania.

Bandyci napad przeprowadzili, zrabowali po 
wybiciu futryny w wystawie. sklepu, bfżuteryi m  
70.000 franków, poczem rzucili się do ucieczki w 
kierunku stojącego obok auta.

W chw;łi, gdy ostaJmiego z napastników, Tel- 
liera, chciała zatrzymać waiścicielka sklepu, pani 
Duvał, tenże dwoma strzałami rewolwerowymi 
powalił ją ciężko ranną i umknął wraz z towa­
rzyszami.

Z całą szybkością bandyci umknęli samocho­
dem, który następnie porzucili pt-d Colombes i do 
stałi się do Paryża. Tu w mieszkaniu Degory, 
„Yeyetta“ zajęła się rozdziałem łupów, pomiędzy 
członków bandy.

Ale polieya była na tropiy szajki bandyckiej.
W sześć dari później rano polieya w pościgu 

za zuchwałą szajką bandytów, ujrzała, że przy 
ulicy Neuilły, Degory z dwoma towarzyszami i 
swg kochanką „Yeyettą" wsiadają właśnie do tak- 
sametru. Polieya obskoczyła samochód i krzyk­
liwa: ,*Ręoe do góry!“ Ale w tej chwili z wnętrza 
wozu rozległa się żywa strzeiairtina. Tellier z 
browninga strzelał raz po raz ku poiicyi i zastrze­
lił inspektora Chesuan, który padł brocząc 
krwią. Wtedy jeden z .połicyan,!iów strzelił ku Tel- 
Jierowi i ziamwszy go w ramię, ozbroił go. De­
gory i Mee po krótkiej walce zostali rozbrojeni. 

Tylko „Yeyette"* broniła się jak I wica.
Wyskoczjła z auta i scłwwawszy się za 

drzewo, zaczęła ostrzeliwać policyę regularnym 
ogyiierr z browninga.

Dopiero celny strzał jednego z pofieyamtów 
ugodził „Yeyettę“ w brzuch, iż ciężko zraniona 
padła na ziemię. Odwieziona do szpitala pizyszła 
jednak do siebie i wraz ze swymi towarzyszami 
stamęła orzed sądem przysięgłych, odpowiadając 
za szereg rabunków i kradzieży.

Z  SALI SĄDOW EJ.

MORDERSTWA UKRAIŃSKIE W ROKU 1918. 
Zezinuia świadków. — Charakterystyka ka­
pitana Senieuiuka. — Kwestya wydaida roz­
kazu nrzez Sememuka. — Czy semeniuk 

działał prawnie. .
Lwów, 22. października.

Pierwszy zeznawał wczoraj Świadek Hry- 
niuk. odc^ża^ąco, twierdził bowdem, że słyszał, 
iż Stmeiriuk wydawał rozkaz rozstrzelana na 
podstawie poprzedniego zasądzenia oskaiżonych. 
Rozkaz ten dał Iwańczykowi, który od spełnienia 
go wymawiał się nawet, albowiem poprzedniego 
dnia miał służbę. Następny świadek Bułaj — o- 
skarżony swego czasu o rabunek — odpowiadał 
przed sądem ukr., zeznaje, że rozprawa przeciw 
rozstrzel, kozakom toczyła się przedtem, 'anim 
on stawał przed sądem i widział jak chorąży u- 
kraiński dal Iwańczukowi kartę, aby „wyczyta!** 
kilku ludzi, których następnie Iwańczuk zabrał. 
Aresztanci mówili wówczas między sobd, że ci 
kozacy zostali skazani na śmierć.

Ciekawe były zeznania b. kapt. Stefana Sza- 
łyńck*ego, który od lutego 1919 r. był audytorem 
przy ukraińskim sądzie. Świadek ten opowiada, 
że w grudniu istniały tyfko sądy doraźne, a ko­
mendant danej grupy „ad hoc“ mianował ofice­
rów sędziami. Po utracie Lwowa, kozacy, którzy 
przyszli ze strony Su* dopuszczali się strasz­

nych rabunków, zrabować młoda; innymi dwtr 
w PicCBychwostech. Semeniuk jako komerK5' 
Sokala, totóiy by’ człowiekiem nacawyczuj « 
strym i karnym, wysłr* do dworu tego t  zw. ,1 
szowj sotnię**, 1 zn. feompnmę karną, która mc - 
ła otoczyć dwór i bar.aytów setr? 7 nać. iPto ares 
towaniu tych bandytów Seuwriuk o powiać: 
świadkowi, że zasądził ich na śmierć. Swiac! 
zwrócił mu uwagę, że to jest bezprawnie alb 
wiem nie sądzili ich fachowi sędziowie, a na 
Semerr.uk mu odpowiedział, że przedtem, już ogłe- 
sił w całym powiecie, że ktc, dopuści się rabunki' 
lub innego karygodnego czynu będzie na miejscu 
bez sądu rozstrzelany. Semeniuka charakteryzuje 
świadek, jako człowieka nadzwyczaj ostrego, 
którego żołnierze się bali, a który za lada. 
nieposłuszeństwo, zdolny był człowieka zabić. 
Zeznawało jeszcze kilku mnych świadków, wszy­
scy mniej więcej w tym sensie, że Semeniuk o- 
skarżommu dal rozkaz roes»tize*ania pięciu ko­
zaków. Szereg wniosków obrony trybunał po na­
radzie odrzucił. O godz. 2 zakończono postępowa­
nie dowodowe, a dziś w południe zapa ime wyrok.

OGŁOSZENIA
CS&UKA

Nowoczesna SZKOŁA JĘZYKÓW
(francuski, angielski, niemiecki, włoski, rosyjski, 
polski), przyjmuje zgłoszenia na lekcye zbiór, i pryw.
Trzy miesięczne Im rsa s te n o g ra fii polskiej i niemieckiej,
bucnalteryi, korespondencyi ku.iockicij zaczynają Się
1 i 15 każdego  m ie s ią ca . — W pisy pi^yjr ; sie co­
dziennie od godz. 8— 10 rano i od S-—& po pot., a i lC I  

Złogowa 41, IŁ p.___________ 3358

O soby, władaiącej jeżykiem niemieckim i angielekun do 
5-letniegr> chłopczyka z.a dobrem wynagrodzenitin f-o- 
szukuje Dr. Kohn, Hotel George'a, pokój nr. 29, uiię* 
dzy 3—4 po poi. 33/6

P S - S r ^ Y  S EfSRlCB

Biuro N iem czynow sklej, Lwów, płac Akademicki 3, 
poleca zdolnych inet-uktoró w, nauczycielki Polki, cu­
dzoziemki, bony, nisnie, shiżbę-wsaeUcą, rządców, eko­
nomów, leśni-,zych, ogrodników, siły biurowe. Jest 
mnóstwo posad nauczycielskich, wychowawczych oraz 
dla służby domowej. 34-54

*.................... i      Jl - •
C h łcp iec  lub d-iewczyna putnwbaw de lakkiej roboty.

Chmielowskiego 11 a, I. p. 3408

In te lig en tn a , starsza osoba, dobrze obznajomiona z go* 
spoiaratw em  wiej-.Kscm, zn ijdzir. zaraz umteawcenie. 
Zgłosić sie miedzy 2 —3, ni. Hetm ańska 2k U i lęti
no iewr.

■tteSZK A H Il, LOKAŁB, SKLEPY 1
2, 4, 5 p o k e l z craj pokojokow alerakiezaiaz

do wynajec.a. Biuro Asnyka 8 3463

P okó j z komfortem dla przejezdnego lub stałego, po­
ważnego, zamożnego pana. Zgłoszenia do Administra- 
cyi .G azety Wierzomef* P. 344(j

Poszukuję pokoju z  utrzySfambm panienki z dob e- 
go doi.ii— Łask. zgłoszenia: ul. Jakóba S trzeu ią  1. 8.

3458

P oszuku j*  mieszkaniu Le- u-ebii — mroirmmi 3 pokoje, 
i kuchnia. Zgłaszać Hł tei George’a, pokój 24, psemnic 
lub ustnie. 10— 11 i 1—3. 3451

O ddam  w Krakowie mieszkania dwupokojowe z kom­
fortem z takie saoao trzypokojowe iub wkjkaze we 
Lwów**- Wis lomeśó u dyrektora Zjednoczenie Ziem.an 
ulica Kopernika I. 4. 3287

A k a d .mik poszukuje pokoju u -eb" -urane . z i.obnem 
wejuciem, najohetnie' w -Celnicy Łyczakowskiej, za­
raz iub od 1. listopada. Zgłoszenia ao Adm. .Gazety 
Wieczornej* pod , 'okój umebiowany*. 5307

P oszuku ję  jednego pokoju z.k jnifcrtei a urządzonego, od* 
dzielne wejście. Z e t u J  do Administracyi pod -oar- 
coniera*. 3450

Dwie posażne panny z urzączoriem mieszkaniejn z braku 
znajomości poszukują dwóch inteligef.tnych panów ns 
odpowiednich stan "Wiskacu w wieku 35—40 lat, w celu 
matrymonialnym. Zgłoszenia do Admmistracyi pod 
.Sery  o*. 3422
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P o u a k a j ;  kupna lub dzierżawy apt :kL E. Last, Tat~ 
nobrzeg. 3476

Fo-tepian A. Forstera, Lóbau w Saksonii, angielska mt- 
chanika, krzyżowy, mało używrńy — sprzedam. Gri r- 
waldzka fi, drzwi 10. 3460

Poszukuje się be:zek żelazuych na naftę, benzynę kib 
oliwę. Zgloszeca pod Kazimierz Zarębski, Lwów, rl. 
św. Jacka 3, I. p. 3457

Do sp rz e d a n ia  trzy maszyny do pisania, Jv>i fu tru  
baranie podróżne i u rz id re n e  biurowe. Zbiórko skór 
surowych, Bourlarda 5. Zgłoszenia od 10 do 11 pfzad poł.

3424

FÓ realności, .4 pokoje, kuchnia wolne, za siedm i pół 
miliona marek do sprzedania. Biuro Asr.yka 8. 3430

Sprzedam dwu-piętrową kam ituicę, z komfortem, przy 
placu targowym, oklep z urządzeniem i t warem, oraz 
mieszkanie zaiaz wolne —• za 4300 dolarów, Wiado­
mość: ZyŁLkłe wicza 14. hileczrrnia P. Worku. Pośic* 
•lnicy wykr-czeni. 3429

Kąp* je po wieści polskie, fruacaskie, niemieckie óras 
Imierozbinry „Lektor" Mikołaja 23. 9010

Młyńskie urwdzen-a komletne dostarcza bezzwłocznie 
.P ilo t", Lwów, Batorego 4. 659

Używane L O K O H O B l l S  od 20—80 
K. M. M A S Z Y N Y  do obróbki drzewa 
i metali, M O Y © K Y  benzynowe i ro­
pne Diesla K U P S Ę  mogą być niekom­

pletne. 3385

Szczegi-owe oferty proszę nadsyłać pod: „ O d -  
(3j :n f  MVSZynO!»<f6fi biuro ogłoszeń

A lojzy Jacob i, Lwów, Z am orcw icsa 14
Beni T. G»Tui'trka angielska. Mk. 50. — Jai óbec J.— 
Leonbard S. Pierwsza książką do nauki języka niemie- 
dasgo , wyd. III. Mk. 440. — Rynhiwfcz A. Gramatyka 

języka f ancaskiego Mk, lOo do nabycia 3140

w Książnicy Polskiej T. N. S. W. we Lwowie, 
Małeckiego 5. lot w Warszawie, Nowy Świat 59,

łlRHALE HÓD I FfJBffT
orygiualne francuski s, angielskie, amerykańskie, wiedeń­
skie i inne na sezon zim ow y 1922 w największym wy­

borze tylko u generalnego s ss fę p c /

ni. Karmelicka 11 
_  "'eldfor, 63 — 29.

fJWACfkl Specyalne formy Międzynarodowej 
kkadeflilf we azystkieh rozmiarach. Księgarniom i hur­

towniom ceny redukcyjne. 2191

o-rae ryi o u ucneraiucjj

B. Bresm an

ZCJCSIO NO  — ZM & Ł3ZI9M Ó

U niew ażn iam  zgubioną kartę bezterminowi go urlopo­
wania, wystawioną przez lerdrę 1 pułku koL w Kra­
kowie dla kapitana Gustawa Jenknera. 3 v  1

E tm sm zra
Na fortep '-n . który w y cas, poszukuję pożyczki, Dał­

kowski, Zln jrow irza 6. 3438

dorta-cza natychmiast wagonami 
ioco każda stacya w Polsce 3363

U  i n U i i i i
w Lwie, BiEiaeisKizgo 3, I. pltlri.

0żj& filSgk jjfft 1 1 ^  H Ul wPraw(^^e “* e» ®T ■ bardzo tanio

SM  D A R t li KAŻDY ODSTAJE
w szslki^ H w ary m:n§ane» ‘i-ykofew1 1 nlciona.

„ D o m  p d f e z o d i i " ,  JagiellOiisKa 11.

S M  BUM
około

3 0 . 0 9 0  ' t K o g r a m i w
2 natychmiastową dostawą w beczkach, 
sprzeda za gotówkę lub akredytywą ban­

kową firma

dron Mi Synom t a i ,
Oddział w Warszawie, ulica ICredytowu 3/17.

Telefon 63-86. 3475

LWÓW — WIEDEŃ
Ładujemy wóz meblowy do Wiednia w po- 

nicdziałek 24-go października. Przyjmiemy do- 
ładunki. G O L D S T A U B  I  L A U F , —  
L w ć w ,  ta l .  J a g j i e l l o f t s K a  \S »  3ł47

O G Ł O S Z E N IE .
Dyrekcya Zakładu gagowego miejskiego 

we Lwawie podaje do wiadomości, że w myśl 
uchwały Rady miejskiej z dnia £0. października 
1921 r. zostały ustanowione następujące ceny 
gazur
1. za gaz do oświetlenia i opału 57 Mk, Ła T m 5
2. za gaz wyłącznie do motorów 46 „ za 1 m 8

Że względu na zwiększone koszta utrzyma- 
nia"gazomierzy, najem został podwyższony i bę­
dzie wynosić miesięcznie;

Za gazomierz od 3 do 5 płom. 24 Mk,
„ „ „ 10 do 20 „ 50 „
„ „ „ 20 i wyżej „ 60 „

NaJeżytości z tego tytułu przypadrjące do 
zapłaty za miesiąc październik 1 £21 r. be* 
względu na termin odczytania gazomierzy, jak 1 
nadal mają być płacone już według podwyższo­
nej łaryfy.

Lwów, w październiku 1921.
3467 Dyrekcya Zakładu Gazowego mrejsk.

abinpnjb żeitzny aa  benzyrę ur-.-emuc ci kula 
aiisiifH ln 109 hektolitrów. Zgłoszenia do biura 

dzienników Sokołowskiego i Ski, Lwów, ulica Jagielloń­
ska 7. pod .Zbiornik*. 3373

kilkasot wagonów do kupna 
poszukuje firma 3181

K a r o l  H a l . e r  i S p .
Kraków, K rem srow sta 8.
Uprasza o poważne oferly 
loco- wagon od właścic eli 
lasów lub firm drzewnych.

P m £M ciei3 lw c u -
firm krajowych 
1 zagranicznych 

przyjmie przedsiębiorstwo 
techn. w Lublinie. Oferty pod 
Przemysł do Biura .Reklama*, 
w Lublinie, Kościuszki 8. 3313

P an ie , Wanowfol Kapelusze storo każdego  rodzaju, 
p rzonb ia  na najnowsze fasony I, Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa NeuwełU, Lwów, Balonowa L 3,

1817

K ażdy kopiec, przedsiębiorstwo, instytaeya, może za­
projektować sobie i obłieryć reklamę do dzienników | 
gdy nabędei: broszurę .Reklama Prasowa*, polecon i 
przez Izbę Handlową i Przemysłową w Krakowie ra 
nadesłaniem 89 Mk. za egzemplarz oraz 25 Mk. na 
porto po eeone, pod adresem : Władysław Komperda 
Kraków, Rynek 30. 3252

STY  B K ©  - P R A K T Y C Z N IE  - B EZ T ftU D U
na ;*Lry się każdy języka angielskiego z podręcznika

THE. E N G L IS H  T E A C K E R
najprzystępniejszej metody nauki języka angielskiego bez pomocy 
nauczyciela. — Wymowa wszędz:e podana. — Znakomite ćwicze­
nia. — Praktyczne rozmówki. — Wzory listów, podań e-c. — 

Część informacyjna o stosunkach amerykańskich.
Wydawnictwo K ira m i Polskiej Bernarda Połon̂ ecIKIcgo
W każdej księgarni do nabycia. — Cena egzemplarza opra­

wnego wraz z dodatkiem drożyznianym 9M Mkp. 334^

ZMIANY CEN W^GLA.
Związek Wvtirdrców węgła kamfenneęo w Polsce obejmu­

jący: T-wo Sosnowieckie kopalń węgla i zakładów hutniczyct 
w Sosn'wcuj T-wo górniczo-przemysłowe , Saturn* w Czeladzi, 
Grodzieckie Towarzystwu kopalń węgla i zakładów przemysłowych 
w Grodźcu, Wa rsrawskfe T-wo kopełń węgla i zateładów hutni­
czych w Niemci ch, Bezimi-nne T-wo kopaiń węgla „Czdadi" 
w Czeladzi, Spółka Akc. przemysłowo-górnicza „Lagirza* w fca- 
gisry, Francusko-włos kie T-wo kopalń węgla w Dąbrowie, Gali­
cyjskie anonimowe. T-wo kopalń węgla „Libiąż* w Libiąźy, Ja­
worznickie- gwarectwo węglowe w Jaworznie, Slerozańsfcie za­
kłady górnicze w Sierszy Wodnej i Two anonimowe górniczo- 
przemysłowe „Bory* w Borach poczta Jaworzno, ogłasza niniej- 
szem, że wobec nieoczekiwanego wyniku układów ze zwfązkami 
robotnfezemi, któ-e doprowadziły wprawdzie do za^urch. umo­
wy, jednakże wywołały bardzo znaczny wzrost płac, obowiązują­
cych już od dnia 1 października b. r., jak również wskutek po­
drożenia kosztów materyałów biegowych, zmuszony jesi ceny na 
węgiel podane v ogłoszeniach dotychi zasowych, a łctyczące 
m iesiąca pażdzieru Ka b. r. odwołać i ustnnowić od dnia 
1-go paźtłr.iernilfa b, r . ceny następuje* łącznie z pcdatlu m> 
(marek za toanę loco wngon kopalnia):

gruby, kostka I  1 II 
Orzech 1 i li 
Niesortowtąr.y 
Pospółka i orzech
Grysik
Miał z grysikiem 
Miał hez grysiku.

III

13.050 Mkp: 
12.530 „ 
11.-80 „ 
9.930 „ 
8.110 „ 
7.330 ,r 
6.550 „

Kopalnie Sierizańskie Zakładów górniczych, T-wo gómlczo- 
przemysłowego w Borach; oraz T-wa Galicyjskiego w Libiążu, 
zmuszone są pobierać w październiku b, r. ceny wyża&e od tylko 
co wymieniony di, mianowicie t

Gruby, kostka, orzech I i 11 15.850 Mkp.
Pospółka i orzech Ili 14.630 „
Miał 7.850 i* 3474

akcyjne! wyduwnłczef*. kcdakfctr naczelny Dr. kOCtŁR BA TTauU A . Zastępca aedaktera aac*. j łJEKk kO NAil^O .
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